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Likw idacja
Arm ji ochotniczej.

Rszhaz sen. Józtfa Hallsra.
Warszawa. ''PAT.) Inspektorat Gen. Armji Ochot- 

02Q M. S. Wojsk, komunikuje następująco rozkazy”

I. Warszawa, dnia 8 października 1920.
Ze względu na konieczność jak najspies/niejsze- 

2«> uzupełnienia stanu formacji frontowych armii re- 
2hlarnej, żołnierzom wyszkolonym i ideowo wysoko 
stojącym. wstrzymuje się dalsze tworzenie samodzicl- 
®ycf oddziałów ochotniczych I zarządza się zużytko­
wanie Ochotniczego materjaiu ludzkiego wedle rozp.

I. W  związku z powyzszem zarządzeniem, 
strzymuje się z dniem 20 paźdz. 1920 zaciąg cchotni- 

^  na zasadzie ogłoszonej swego pzasu odezwy R. O.
• w tym przedmiocie. Ochotnicy, zgłaszający się po 

|ytn czasie, mają być przyjmowani nada! na Łasartzie 
Vmczasowej ustawy o powszechnym obowiązku 

Nużby wojskowej. Wobec powyższego stanu rzeczy 
plówny Inspektorat armji ochotnicze] przestaje jako 

ki istnieć z dniem 20 października 1920, i przechodzi 
stadjum likwidacji, którą ma przeprowadzi utwo- 

f*ona w  tym ceiu z dniem 20 pażdz. b. r. komisja li­
kwidacyjna Głównego Inspektem atu armji ochotniczej, 
Podległa wprost' M. S. Wojsk., wyłon.ona z dotychcza- 
SoWego gen- InspeKtoratu Armji ochotniczej. Podp. 
'Minister S. Wojsk. Sosnkowsk? gen. por.

II. Rozkaz gen, Hallera do oficerów i żołnierzy 
•Thi5 ochotmczej w  związku z rozkazem z dnia 8-go

br. M. S. W., likwidującym generalny Inspe- 
” ®rat armji ochotniczej. W  rozkazie tym sk ła d a  gen. 
^Her t/ojskom ochotniczym a/ezere podziękowanie 
^ierdzaiąc krótko, że się dobrze zasłużyły CHczy-

\

W  dalszym clagu rozkaz wyróżnia tycb. którzy w 
fttkiej pracy zorganizowania armji ochotnicze] wzbu- 
•fti patryjotyzm w  społeczeństwie i położyli na tem 

P°|tt rzetelne zasługi. A więc przede wszy siki cm f*zię- 
oficerom sztabu generalnego Insp. Armji ochotni- 

j;2ej, wdraża wdzięczność II. oddziałowi gen. Insp. 
r^t-y rozwinął na wielką skalę propagandę w  catvm 
(ajti, poruszy! społeczeństwo, uświad unii sumienie 
aiodowe miljonów a wreszcie wyraża wdzięczność 

kwf1 xvs7'yst'':'m najwybitniejszym pisarzom i artystom, 
;®rzy  na zawołanie stanęli w szeregu i beiintereSów- 
''c oddali svFe siły i talenta służbie Ojczyzny.

Wkcńcu z wdzięcznością i uznaniem wspomina 
dowódców Oddziałów ochotniczych, którzy 

męstwem i talentem organizacyjnym Armię. 
^h°tniczą postawą; w szeregu ftajdziel^eiszych.

p oćp. Generalny Inspektor A. O. Haller gen. brom.

© en . Ifen^TS  w y je c h a ł  l
W  Warsz®w«. (PAT.) „Kirrjer Dora»my“  donosi:
w czora- o godz. 11.25 pociągiem ekspresowym opuścił 

zen. Henrys, owacyjnie żegnany na dwor- ■ 
V' edeńskim przez przedstawicieli władz krajo- 

ych. mie-skich i wszystkich bawiących w  Warszawie I 
francuskich. Nadto na peronie znajdowali się 
mc^ s t w  akredytowanych przy rządzie pol­

uj m‘ 'ak° zastępca Naczelnika Państwa pułk. Wie- 
Sosn'3 * oszewski, prez. mir.sta Grzywjecki, min.
, r.owwci i wielu przedstawicieli wojskowośc: i sfer 
**w* rzyskich.

GEN. NISSEL W  W ARSZAW IE.
0 * ?  » ® l  (PAT.) „Kurier Warszawski" oodale: 
ję . ‘ v J'rpuIsu., Nissei z?ożył w  niedzielę oficjalną wi- 
I f c r j u * ,  Państwa, wczoraj zaś byl u pre-

°^i»ył dłtós5  i S ^ ra DaszyńskiCR0* z którymi

totagmocnih Estrnii w UJsrszawiP*
»hoc^ * rSZa,Wa' /PATJ P - Kar.1 Robcrf -usta, pełno-
charo-» -• 0ńsk'esro ns konferęM*! peirojowtj i 

rge rt Affa.ves w Rzymie przybył do Warszawy.

Mak trzem grni powstańczych 
na Ki! w.

Paryż. (Radio.) Potwierdza się z  wiarygodnego 
źródła wiadomość o klęsce bolszewików w7 okolicy
Kijowa. Powstańcy pod wodzą Tiutunnika zajęli miej­
scowość Jagotym n i północ od Kijowa i posuwają się 
w strono Kijowa wzdłuż li.nji kolejowej Jagotyn— 
Kijów. Innu grupa powstańców zajęła Kozielcc na 
północ od Kijowa i obsadziła linję kolejowy Kijów— 
bahmacz. Wreszcie trzecia grupa złożona wyłącznie z 
kawaierji. postępuje w stronę Kijowa po prawym 
brzegu Dniepru od Kaniowa. Wojska gen. Pawlenki 
które zajęły Zmerynkę. atakują bolszewików w  kie- 
i linku na Koziatyn, aby się połączyć z grupami po- 

wstaiicó*', operujących na tyłach bolszewickich. 
Kijów melduję się więc przed atakiem z trzech stron.

Rozijm  na ukraińskim froncie ł
Z miejsca postolu atam. Petlury nadeszła w  po­

niedziałek do Lwowa wiadomość o zawarciu rozeimu 
na ukra,.' skon francie pomiędzy wojskami sowieckie- 
mi a wojskami U. N. R. gotowa akcja miała ustać o 
£°dj. 12-tei w  nocy w  dniu 18. października równo, 
cre.śnie z zawieszeniem działalności wojennej na fron­
cie polskim.

ODDZIAŁY KOZACKIE Z POLSKI -  MAJA PRZE­
BIĆ SIE NA KRYM.

Warszawa, (PAT.) Gen. Pienikm, dowódet od­
działów kozackich, które wyruszyły z Polski na. front 
WrangU wydał rozkaz, w  którym wzywa \yojska do 
przebicia się przez armię sowiecką na Krym.

S p r a w a  w i l e ń s k a .

Sprawa pols o-iifsw  ka 
przed Radą bigi Za ró d m

KSntgswusterbausen. (PAT.) Z Paryża donoszą:
Porządek azienny najbliższego posiedzenia Ligi Naro­
dów, które się odbędzie jutro, obejmuje sprtwę kon­
fliktu polsko-litewskiego. Rada Ligi Narodów zapro­
siła na to posiedzenie reprezentantów obu tych ł:ra- 
jów. Ponadto na porządku dziennym posiedzenia znaj­
da je się sprawa wysp alanckich, oraz przygotowanie 
plenarnego zgromadzenia, które się odbędzie w Ge­
newie 15. listopada br.

Rząd biiwy frodłtowr).
Naczelny dowódca wojsk L itw y środkowej gtiu 

Żeligowski wydał dwa następujące dekrety:

Dekret pierwszy:
rstanawiam i iłoAbę do wiadomości powszech­

nej, co następuje:
1. Zwierzchniczą władzę na terenie Litwy środ­

kowej sprawuję .ta, jako naczelny dowódca wojsk 
Litwy środkowej; 2. ! JKo organ wygonuwczy wła­
dzy zwierzchniczej. zostanie prz-z^nnie powołana 

Tymczasowa Ko*r.isja rządząca, 3. Wszelkie dekre­
ty będą og|asv*ne za moim podpisem i kontrasygna- 
turą odnośnego dyrektora deDartamentu T 3"nczas<> 
wej Komisji rządzącej; 4. Terytorium państwowe 
Litwy środkowej określa się przez granice ustalone 
w traktacie litewsko-bolszcwickńu z 12 lipca 1920 r. 
oraz przez linję demarkacyjną polsko-litewską z czer­
wca 1920 r.: 5. Jako godłi Litwy środkowej ustana­
wiam tarczę z orłem i pogonią: 6. Flagę czt wnną 
z orłem j pogonią ustanawiam, jako flagę państwa; 
7. Wszystk»e dekrety tracą iroc obowią; ującą, o ile 
mc zostaną zlahore do sejmu ustawodawczego LUwy 
środkowej w  dniu jego otwarcia.

Wilno, 1? października 1920.
Gen. ŻeHgowrtb

Dekret d- ngi:

Na n «c y  dekretu mego z 12 października po 
astaaowiemu władzy zwłertennei na terenach Litwy

środkowej, powołuję Tymczasową Komisję rządzącą 
w  składzie następującym: dyrektorowie: departa­
mentu obrony krajowej pułkownik Leon Bobicki; 
dep. spraw zagranicznych Jer::y 1 -yanowski; dep. 
spraw wewnętrznych Witold Abramowicz; dep. oświa 
ty vacat; dep. skarbu v acat; d*n. spraiwcdl.wości 
yacat; dep. Pracy i opieki społecznej Mieczysław 
Engel; dep. aprowizacji Wacław Iwanowski; dep. 
przemysłu i handlu Teofil Szopa; dep komunikacji 
i robót publicznych Aleksander Gasztor.-t; dep. rolni­
ctwa i lasów V2d-t. Do czasu mianowania dyrektorów 
departamentów, dotychczas nieobsadzonych. obo­
wiązki ich pełnić będą w departamencie skarbu Teo­
fil Szopa, w  departamencie rolnictwa Wacław Iwa­
nowski, w  departamencie sprawiedliwości Mieczy­
sław Engel, W  departamencie ©światy S.anislaw Ko- 
ściałkowski,

Wilno, 14 października 192T
  Gen. Żeligowski,

nsnifesfasju Torunia:
.S i no musi feyż mmii

Toruń. (PAT.) Pod hasłem „Wilno musi być na­
sze" odbył się tu wiec zwołany przez N. P. R. Prze­
mówienie wygłosił red. Popieł i uchodźca z Wikń- 
szgzyzny ks. Ftirłaj. V.' uchwalonej rezolucji wyra- 
żeno cześć i uznanie gen. Żeligowskiemu i bohater­
skiej dywizji litewsko-białoruskiej a ludności Wilna 
przesiano wyrazy brauuego pozdrowienia z zapew­
nieniem, że ludność Torunia nie spocznie, dopóki nie 
ziści się największe pragnienie zjedoczenia Litwy z 
Macierzą.

łhła ei!*E!tf2.
POl-SKA PRZYSTĘPUJE DO „MALEJ EN TEN IY “ .

Warszawa, (Te!. wł2 Donoszą z Londynu, jako­
by Polska przystąpiła do ,-małej ententy".

E S
Warszawa. (PAT.) 175 posiedzenie S«m u z dnia 

19. bm. 1920. początek o godz. 3 min. 45.

Rozprawa nad konstytucją.
Po odczytaniu szeregu interpelacji przystąpiono 

do. dalszej rozprawy nad konstytucją. Zaczęto «d art. 
47. Jako pierwszy mówca zabiera głos p. Dabski wska 

na to, że artykuł. 47 dotyczy stosunku prezy­
denta Rzpltei do Naczelnego Wodza. W  komisji w y­
różniały się trz^ kierunki w tei sprawie'. Wed!® pier­
wszego prezydent powinien być zarazem Naczelnym 
Wodzem, drugi kierunek reprezentowany przez Z. L. 
N. domaga się, by prezydent nic był równTtc.śnit 
Nacr. Wodzem, trzeci zaś kierunek kompromisowy nie 
wyklucza tego, by prezydent Rzpłtej był równocze­
śnie Nacz. Wodzem, ale stanowcza tego nie prze. 
strzegą. Prezydent na wniosek rady ministrów, wzgl. 
Min, spraw wojsk, ma zadecydować kto ma być Na- 
czchiym Y^odzem, Z. L N. iest nraeciwnj7 wnioskowi 
większości. gJyż wniosek ten niejasny. Nie mówi 
bowiem wyraźnie, czy prezydent Rzpjtej może sam 
siebie mianować Nąc*. Wodzem. Ze względów zjsa ■ 
dniczych mówca icat zdania, że prezydent państwa 
nie powinien być równocześnie wodzem naczelnym. 
Nacz. Wódz jest ‘W»w»wWzialRT sa kierownictwo ar­
mią i może być odwołany pr-r» imtancję do tego po­
wabną. Prezydent zaś Rzpltei nie odpwwicdzial- 
n3’in, wobec czego powstałe *p»*ec*»ość. Prezydent 
Rzpi*ei iroze być wybraay prz»z większość stron­
nictw g więc osoba i ego mMte wwiwadjjić eo armii 
politykę. Wiadomo dalei, ż< keźfc'- <'ódz nt«że popeł­
n ić  błędy, tymczasem prezydent-! Pzpkej ttmwr.ć nie 
można.

P. Mckaa wypowiada się ?r. <m<*9efcem '• " ''om  
prer^deata .lapamoeą w yi^-ów  pwwsr r'’ -"'dt
I po^-cdnich

P. Gówtóki - s- i .  b.) w imienin swm frtw y  » .  
śwwdcza, U  d » io w *ć  btJzi® * *  poponrfc* L  L. N.
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■w tym duchu, aby prezydent Pzpltej nie mógł spra-
vvo\\ d i Naczelnego Dowództwa w  czasie wojny. Od­
powiadając poprzedniemu mówcy zaznacza iz co in-.. 
ticr;o p. piclina głosi z trybuny sejmowej a co i/mego 
śtri-’\nict\vo jego głosi w  Kraju.

1 Jaj? Eąbskl przyłącza się do zastrzeżenia, aby 
łpzkazy Nacz. We cza były kontrasygnowane przez 
ministra spraw wciskowych a na wypadek, gdyDy 
Rezydent iako Wódz Naczelny nie czul się na sifach 
dr prowadzenia wojny, mógł mianować Naczelnego 
W odza.

F. ks. Zdanowski (Nar. chrześc. klub robotniczy) 
bświadcza imi:niem swego klubu, ż? głosować będzie 
ża art. 47 z poprawką Z. L. N. w !. części, w  2. zaś 
części w  brzmieniu proponowanem przez większość.

P. Św lia wyraża przekonanie, ż.e nie należy nigdy 
powierzać losów <:::zy.'ny jednemu człowiekowi.

P. Niedziałkoy hi zapytuje, czy prezydent pań- 
At-wa może być N . ■■•Juyrn Wodzem podczas trwania 
operacji wojsk. J.żNi w  danej sytuacii Polska ma ta­
kiego prezydenta, który jest jednocześnie zdolnym 
Wodzem, to na cóż na gwałt powoływać na stanowi­
sko Nacz. Wodza różne miernoty.

Zasługą Piłsudskiego iest to, te da? *m żołnierzo­
w i naszemu oficerów takich, którzy bvlj jego kie't>* 
wmlkami i do zwycięstwa go poprowadzili. Otóż wła­
śnie szkoła oficerska Pdsudskiego wydała takich ofi­
cerów, którzy byli dla żołnierza braćmi, podczas gdy 
szkoły inne wydały lakich oficerów, którzy byli tyl­
ko zwierzchnikami żołnierza, którzy . byU ludźmi y. in­
nego świata. (Wrzawa na prawicy).

P. ks. Lutosławski wolałby dyskutować o t/ch 
sprawach niezależnie od tego, jaką jest sytuacja poli­
tyczna w- Polsce. Jest mnóstwo argumentów przeciw­
ko łączeniu godności prezydenta z godnością Naczel­
nego Wodza. Mówca wyraża zdumienie,,, że zwolen­
nicy tego połączenia nie użyli ani jednego argumentu, 
któryby wskazywał, iakl iest ce! łączenia obu tych 
godności. P. Niedziałkowski zapytywał dlaczego, sko­
ro jesteśmy w  takiem położeniu, że na czele Państwa 
stoi geniusz wojskowy, mamy uniemożliwiać Polsce 
korzystanie z tego dla obrony Państwa. Jeżeli prezy­
dent Rzpltej jest genialnym wodzem, powinien był od 
cfrwili wybuchu wujny poświęcić się niepodzielnie kie­
rownictwu armji, nie zaprzątując sobie głowy zaga­
dnieniami Naczelnika Państwa, bo każda Instorja wie, 
żfe takie krzyżowanie funkcji prowadzi do zfych na­
stępstw.

Co innego iest prezydent, a co innego wódz na- 
czelny. Pierwszy iest zwierzchnikiem ideowymi i to 
stanowisko musi być połączone z największą godno­
ścią reprezentacyjną Państwa, natomiast wódz na­
czelny podczas wojny jest zwierzchnikiem techni­
cznym i musi mieć kogoś nad sobą, co go miantiie i co 
go może usunąć. Gdy niema nikogo, zachod2f wielkie 
niebezpieczeństwo zaślepienia we własną nieomylność: 
Doświadczenie nasze niedawne ilustruje jak bk dzi 
człowiek, który sam osądza swoje kwalifikacje. Ten 
sam człowiek rozstrzyga o tem, że zasłużył na więk­
sze odznaczenie za waleczność, ten sam człowiek de­
cyduje o tem, że powinno być w  Polsce ustanowione 
nowe pojęcie wierzchniczei godności wojskowej w  po­
staci marszałka i przyjmuje ten tytuł przez p®dwła­
dnych sobie nadany. Nie możemy bez głębokiego nie. 
smaku myśleć o tem, że zwierzchnik Państwa polskie 
go, że zwierzchnik polskie! siły zbrolnej miał taki brak 
perspektywy w ocenianiu swoich własnych kwalifika­
cji. nie możemy się dziwić, że w takich warunkach ar­
mia nasza zamiast do zwycięstwa, doprowadzoną zo­
stała do klęski.

P. wiceminister Wróblewski w  podkomisji kon­
stytucyjnej w czasie dyskusji użył zwrotu, że nie ro­
zumie naszej opozycji przeciwko teoretycznej możno­
ści połączenia tych dwóch stanowisk. Na zapytanie, 
czy meżna przypuścić, aby był naczelnym wodzem 
człowiek cywilny bez wyższego wojskowego w yk­
ształcenia, odpowiedział: „Ktoby był takim warjatem, 
któryby chciał być naczelnym wodzem0"  Było to za­
pytanie — zdaniem moiem—  bardzo nieostrożne. Mogę 
tylko powiedzieć: Tu dixisti, bo właśnie u nas jest 
taki człowiek, który nie ma tego wykształcenia a sam 
się skwalifikował. (Głosy na lerwicy: to bezczelność, 
precz z trybuny, —  kilkuminutowa wrzawa).

Panowie zapytują, kto zwyciężył? na to odpo­
wiem: Zwyciężył naród polski! Czyja największa 
zasługa w  tem zwycięstwie, nie należy do współcze­
snych, lecz do-historii. Panowie uważacie, że kwali­
fikacje Piłsudskiego są takie, iż nie wolno ich poda­
wać w  wątpliwość, ale panowie macie wyjątkowe u- 
stawy przeciwko wolności prasy 1 nowych Hurkśw. 
Mam wrażenie, że złą przysługę oddaliście panowie 
swojemu przyjacielowi, bo jeżeli ponad wszelką po­
chwałę jest .aowództwo, któremu nasza armja za­
wdzięcza . zw j eięstwo. to nie potrzeba mu obronv 
krzykami i gwałtami bo bronić g° bęaą fakta i sąd 
bistorji, a jeżeli ten sąd wypadnie sprzecznie z moim 
poglądem, to ja muszę wyrazić wątpliwość w to, kto 
większe położył zasługi. Zasługa wobec historji nie 
będzie polegała na tem, że okrzykami zagłuszono 
słowa wątpiących i nie dających przyjść do głosu o- 
pinji publicznej. Ale chciałbym przejść z powrotem 
do zagadnień teorytycznych. Nie rozumiem dlaczego 
P. Jan Dębski przeciwstawia prawicę lewicy, jak gdy­
by była jakakolwiek wątpliwość, że chłopi posiada­
cze są najkonserwatywniejszą warstwą w  narodzie i 
co się okaże przy najbliższych wyborach.

Wyrok ludu przejrzymy i sprawdzimy cyfrowo. 
Połączen'e wodza w  jednej osobie : naoeełw' ?m
państwa notl w sobie zarodek je° innego niebem J

pieczeństwa, inauguruje bowiem połączenie zwłorzch-
mczej działalności organów wojskowych * śledztwa. 
Dlaczego śledztwo zaczętę w wiadomej sprawie mu­
siało być wstrzymane osobistym listem Naczelnika 
Państwa? Dlaczego uniemożliwiono dyskusje Mówca 
dopatruje się przyczyny tego w  połączeniu władzy w 
jednym ręku. Jest to pieiwszym krokiem do jedyno- 
wUdztwa.

P. Niedziałkowski powoływał się na liczne przy­
kłady. Które jednak me mogą być naśladov ane zwła­
szcza u nas, gdzie nie nu jedności. Gd> by w dodatku 
nad rządem, który przez zimną ironję nazywa się 
parlamentarnym sta( czDwiek mający w ręku wła­
dzę zwierzchnicy j wojskową, to me biłoby 1o już 
krokiem do absolutyzmu, ale zupełnym caryzmem. 
Szybkim krokiem będziemy wówczas zmierzali nie 
ku otchłani Mszewizmu ale ku takiemu rządowi, któ­
ry wypaczy naszą konstytucję. Jestnn zwolennikiem 
silnej władzy, ale opartej na woli narodu i pized nur o- 
dem odpowiedzialnej.

P. Swlda; Art. ó? podziału naństwa na
gminy, uwzględniają dzielnicowe różnice. Mówca 

opowiaua siz za utworzeniem dzielnicowych sejmów.
P. Waleron popiera wniosek Wyzwolenia.
P. ks. Lutosławski: Sprzeciwiamy się jawności 

obrad me dlatego, aby osnuwać je tajemnicą, ale dla­
tego, że obrady iawn; byłyby dla galerji i miałyby 
charakter wiecu.

P. Czapiński do art- 70 imieniem stronnictwa 
stawia szereg poprawek.

(Ciąg dalszy dyskusji sejmowej w  popof. numerze.)

2 komisji sodowych.
Komisja wojskowa.

Warszawa. (PAT.) Komisja wojskowa pod prze­
wodnictwem p. Am.sza wysłuchała referatu p. Cze- 
tWertyńskiego o rządowym projekcie ustawy w 
przedmiocie uposażenia osób wojskowych, dyskusja 
me została wyczerpana-

Komisja robót publicznych.
Sejmowa komisja robót publicznych ukonstytuo- 

wała się wybierając przewodniczącym p. nryckiewi- 
cza, zast. przew. p. ks. ZdanowsKiego, sekretarzem 
zaś p. Sluchą. Komisja uchwaliła zażądać udziału 
powstać m ającej sejmowej komisji demobdizacyjriej 1 
a nu członków tej komisji wyznaczyła pp. Zdanow- 
sidego, Jattubov. skio$p Kędziora i Zcrę. Wiceminister 
robót pubi- Dudek zdaj następnie sprawę z przebiegu 
odbudowy- obszarów, zniszczonych przez r.ajazo bol­
szewicki a zwłaszcza z odbudowy iijigstów*.- Sprawo­
zdanie to przyjęto do wiadomości.

Z  Bady nJuUir&w.
Warszawa. łPAT.) Rada rmnistrów na posiedzeniu 

i  dnia 18 bm. uchwaliła rozporządzenie o organizacji 
statystyki ruchu naturamego ludności i rozporządzenie 
o organizacji statystyki stanu zatrudnienia w przsmy- 
śle, poczem przystąpiła do obrad nad organizacją i 
biurowością ministerstw.

ANKIETA W  MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH.
Warszawa. (PAT.) W  dniach 11 i >2 bm- odbyła 

się w  ministerstwie robót publicznych pod przew. 
min. Narutowicza i przy współudziale wicem. Diuką. 
ankieta w sprawie ujednostajnienia wytycznych przy 
tuworzeniu jednolitej organizacji państwowej.

Z  Górnego Śląska.
NIEMCY W ICHRZĄ DALEJ!..

Bytom. (PAT.) ,,Gazeta Opolska" pisze: Na G. 
Śląsku nie może doiść do normalnych stosunków. Pe­
wne koła niemieckie założyły specjalne biura, których 
celem jest wywoływanie zamieszek w  naszym kraju 
przez rozsiewanie fałszywych wiadomości. W  jednym 
z takich biur jest przeniesiony z Berlina do naszego 
kraJu biuro prasowe Dannerta. Wielkie zaniepokojenie 
szerzą „Heimatstreubunde Od wypadków sierpnio­
wych starają się one zestawić spis tych Polaków, któ­
rzy brali udział w polskie! samoobronie przeciw bu­
rzycielom pokoju. Prokuratora na podstawie tej de­
nuncjacji aresztowała setki ludzi.

PRG T6ST POLAKÓW  W  BERLINIE,
Paryż. (Radio). W  Berlinie odbyło się wielkie 

zgrom rdzenie, wr którym wzięło udział przeszło 5000 
góriiośinsk.ch Polaków, celem zaprotestowania prze­
ciwko bezustannej prowokacji władz niemieckich na
G. Śląsku. Jeden z mówców, przedstawiwszy zwycię­
ską symację Polski, wzniósł okrzyk na cześć armji 
polskiej, która uratowała Europę od inwazji bolsze­
wickiej. Inny mówca przedstawił trudne połozenje 
ekonomiczne G. Śląska. U ch w a lo n a  rezolucję, potępia­
jąca w silnych słowach machinacje niemieckie na G. 
Śląsku i aklamującą zwląa&k Polski z Franclą.

EJtlszewiny niemi ety praIestu'ąL
Warszawa. (PAT.) Wydział prasowy minister­

stwa spraw zagranicznych komunikuje: Podczas walk 
polsko-sowieckich na Pomor2u, Wiktor Kopp, przed­
stawiciel rządu sowieckiego w  Berlinie, w celach zu­
pełnie‘ przejrzystych zgłosił z końcem sierpnia br. u 
rządu niemieckiego protest z powodu rzekomego roz­
brojenia oddziału bolszewickiego przez woisko polskie 
na terytorjum nienKckiem. Ministerstwo S. '/... ■•■twerj 
dzłłO dnia 18. września br. wobec rządu nicmieckieg", 
że protestowi Koppa brak wszelkiego uzasadnienia. 
Nadesłana obecnie do Warszawy odpowiedź j*.idn nic 
rrieckiego przyznaje, że interwenta sowiecka była 
nieuzasadniona, co wobec przedstawicielstwa sowiec­
kiego w Berlinie zostało już prz;d pewnym czasem 
strony niemieckiej urzędowo stwierdzone.

StraJK na kolejach uiyjazduwycb 
u> Warszawie Ir u r  £ *18!.

Warszawa. (PAT.) „Kurier Warsz." Jonosi: Ruch 
na kolejach wyjazdowych jest wskutek strajku w  
dalszym ciągu przerwany. Dopiero dziś mają się roz­
począć układy. Pracownicy żądali między innymi w y­
płacenia im około 5 miljunów marek tytule ti zapomogi 
dreżyźniancj. Dyrekcja utrzymuje, że żądaniu temu 
zadość uczynić nie może z powodu braku odpowied­
nich kapitałów. O ii® zatem żądanie to nie bg Jzi« zre­
dukowane, trudno będzie dojść do porozumiem *■ Pod­
wyższenie ta,-yf. ktćreby mogły dostarczyć srockórf 
na zaspokojenie tylko części żądań robotników, me 
jest zależne od dyrekcji.

Krwawe demonstracje uliczne 
w Londynie.

Berlin, (PAT.) ..Deutsche Tagesztg." donosi *  
Londynu: Odbyły się tu demonstracje uliczne robot- 
nlKów bez pracy. Około 20.000 demonstrantów- masze­
rowało do White-Halls. Na Downing Street przyszło 
de starcia z policją. Konni policjanci zaatakowali tłum. 
Zostało zabitych i ranionych 120 Osób.

Londyn. (Reuter.) Przv starciu n i Downing Street 
w i  między policją a demonstrantami poważnie raniono 

(.-kofo 90 policjantów. Dckonano znacznej liczby are­
sztowań.

Sfan króla greckiego bei nai zielny.
Warszawa. (T®1. wł.) Donoszą z Berl'na; Tutej­

sze poselstwo greckie otrzymało wiadomość z Aten. 
iż stan króla greckiego jest beznadziejny. Zarządzone 
zostało zebranie izby, celem rozważenia s p r a w y  na­
stępstwa tronu.

Paryż. (PAT.) Z Aten donoszą, że król przez ca­
ły dzień dzisiejszy był w stanie nieprzytomności.

W YM IANA STRZAŁÓW  NA GRANICY POLSKO-
NIEMIECKIEJ.

Warszawa. (Tel. wl.) Strzelanina posterunków 
granicznych polskich i niemieckich powstała we wto­
rek w Pastwie. Osobnik pewien, nie posiadając odpo­
wiednie! w izy niemieckiej, szybko: przebiegł granice 
w  stronę Janowa, lezącego już w Polsce. Posterunek 
niemiecki daf wobec tego kilka strzałów w  powietrze, 
na co posterunki polskie w  ten sam sposób odpowie- 
ćz.ały.

BURMISTRZ M. CORK UMARŁ.
Berlin. (PAT.) Z Londynu donoszą: Burmistrz ift 

Cork umarł.

W YTYCZANIE  GRANICY MIEDZY PRUSAMI 

WSCHCDNIEMI A. POLSKA.

Wytyczanie granicy między Prusami Wschodni®* 
mi a Polską rozpocznie się prawdopodobnie wkońc® 
tego miesiąca naprzód w Dziatdowskiem. W' Kwi* 
rzyńskiem komisja zacznie działać dopiero w  grtian*®' 
Do zadań komisji należy także wysłuchiwanie źY* 
czeń ludności miejscowej, wchodzących w  rachdM 
przy rozgraniczeniu. Prasa niemiecka już teraz prz®* 
strzegą czytelników przed zbyt wielklemi nadzielą, 
mi zmiany dotychczasowej granicy na korzY^" 
Niemiec, poucza jednakowoż z drugiej strony mies** 
kańców spornych nadgranicznych miejscowości, 
składali życzenia przynależenia do Niemiec. ,.P ro te s t®  
przeciw traktatowi Wersalskiemu — piszą Niemcy -J* 
komisja nie przyjmuje: nawet nie uwzględnia naszyć® 
pobożnych życzeń, n?razie również hczyć nie tnoi®* 
my chyba później. gdv położenie polityczne dla 
tj. Niemców będzie lepsze".



S p ra w y  ruskie.
Ukraińcy na usługach bolszewickich.

»Ukr. Dumka11 w obszernym artykule omawia 
Przeżucia Tarnopola pod obuchem bolsze\/ickisn i 

PCdaje szereg naz\^sk wybitnych działaczy ukraiń­
skich, którzy poszli w  służbę sowietów na gruncie 
tarnopolskim. Na czoło roboty oświatowej wysunął 
się Mirosław Hawryłow, b. prof. gimn. ze Stanisła­
wowa —  który pięć lat przebywał w Taszkencie i 
ta* mzcjąił się bołszewizmem, że zatracił swiado- 
to^ć swego ukrainizmu. Tych samych poglądów był 
: fcarykiuiirzysta-malarz Struohmańczuk. autor licz­
nych plakatów agitacyjnych, wydrwiw jących rozma­
itych rneneiów ułcrainskich. Oook HawryJowa dzia-

w Tarnopolu osławiony Fedor Zamora, b. rrof. 
SitnUo znany z uniwersyteckich awantur, przyjaciel 
Mhfcslawa Siczyńskiego i Michał Baran, nauozyciel 
2 Buko^my. Ow Zainora był przewoaniczą.v5ym po­
wiatowego „rewkomu“ .

Ukraińscy siczowi strzelcy.

Przez czas perwien stał załogą w  Tarnopolu pułk 
SsłicyjskRh siczowych strzelców, wśród których 
Prrebyv, aj atam. dr. Nikifor Hirniak i por. dr. Gmeiian 
Paliw. Jak strzelcy ci umieli pogodzić swoje uczucia 
2 bolszewickimi zapędami — pozostaje kjh tajem­
nicą.

Ukraiński przedparlament.

Wiedeńskie U. P. B. dono9i. źe w  Kamieńcu u- 
konstytuowała się Narodowa Rada dla tcrytorjówi z 
których ustąpili bolszewicy. W  miarę dalszego po­
stępu wojsk II. N. R. —  skład Narodowej Rady uzu­
pełniać będą delegaci z oswobodzonych ziem.

Uniwersytet w K-mlencu.

Ukraiński uniwersytet w  Kamieńcu i główny 
fw iązek organizacji oświatowych „Pnśw ita" —  po- 
cięły swą działalność. Rektorat czrni zabiegi celem 
Pozyskania dla uniwersytetu ukraińskich sił nauko- 
^ c h  ze Lw owr

S zk o ła  polska.
REGULACJA p o b o r ó w  n a u c z y c ie l s k ic h  

ZAŁATW IONA.
Sprawa reguiadi poborów nauczycielskich, któ­

re! przewlekanie budziło wielkie zaniepokojenie, zo­
rała już załatwiona dzięki usilnym s*araniom i zdecy­
dowanej postawne małopolskiego okręgu TNSW . —  
Wczoraj nadeszło do Rady szkolnej rozporządzenie 
Wykonawcze do ustawy o regulacji płac i natychmiast 
rozpoczęto prace celem wprowadzenia go w  życie. 
Ponieważ formalności z tem związane wymagają dłuż­
nego czasu, przeto przed ich załatwieniem wypłaco­
na zostanie wydatna zaliczka na poczet regulacji

Kwcstja wątpliwa, laką stanowiło wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe, została załatwiona w  rozpo­
rządzeniu po myśli wniosków nauczycielstwa 1 Mini­
sterstwa W . R. i O. P. a mianowicie za przedmioty 
I kat t gorji 90 mk., 2 kategorii 120 mk., 3 kategorii 150 
tok. miesięcznie, zwiększone o 3/5 mnożnika croży- 
źnianego, ti. za jedną godzinę 150, 180 i 210 mk. mie­
sięcznie.

Bliższe szczegóły dotyczące regulacji, podamy
naJbdiźsrym czasie.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PI EBISCYCIE 

GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przylatuje Komitet Obrany Kresów Zacho­

dnich. Lwów, puc Marjadd. L  18.

U l l a d o m a s s !  b i e ż ą c e .
L w ó w , 20 października.

Reptituar teatru mlenalego.
;roda 20 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny", sztuka 

M 3 aktach Stefana Kieurzyńsklego (nowość).
Czwartek 21 bm. o g. 7 w. ..Cyrulik sewilski", 

opera. !
Piątek 22 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny". 
Sooota 23 bm. popoł. ,,Królowa Jadwiga", dramat 

' 1 ' .  7 w. „Rycerskość wieśniacza" i „Pajace".
Niedziela 24 am. popoł. ..Papierowy kochanek". —  

1 7 w. .Palestranf*. operetka.
Poniedziałek 25 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny". 

53tuka
P~ cza.t-k przedstawień popołudniowych o goaz. 
pa południu, wieczorem o godz, 7 le^orem.

— W  lokalu iiubu demokraty czno-narodowcgu przy 
ul. Pańskiej 1. 11, I. piętro, odbędzie się w piątek dnia 
2 2. bm. dalszy ciąg dyskusji nad referatem p.,Pr. Jó­
zefa Borowca ,.0 swobodach konstytucyjnych w  P<$- 
sce“ . Początek o godzinie 7. wieczór. Członkowie 
związku ludov. o-narodow ego i stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego mogą wprowadzić gości.

T SŁO W O  P O I S K lE " nr. 488 z ? L  razdzlernika 192L

— Posiedzenie Komitetu budowy pomnika „Kaplicy 
Orląt" we Lwowie, oabrdzie się we środę 20. bm. o 
goJz. 6. popoł. w małej sali ratuszowej.

— W  sprawie cmentarzyka obrońców l  wowa i u-
rządzenia mogiły wspólnej w Zadwórzu i poświęcenia 
jej, odbędzie się we środę 20. bm. zebranie we wiel­
kiej sali ratuszowej o godz. 6. wieczorem.

—  Rozpoczęcie porannej nauki szkolnoł. Rada szkol­
na knuow* komunikuje nam1 Poranna nauka szkolna 
r.»zpoczyna się w czasie cd 6. listopada do ferJi wiel­
kanocnych o godzinie 9. rano, w pozostałej części ro­
ku szkolnego o godzinie 8. rano. Ogłoszenie to zastę­
puje uwiadomienie urzędowe, które niebawem wysła­
ne zost*n.e do zarządów szkół i normować będzie ta­
k ie  sprawę dni wolnych od nauki.

—  Pogrzeb ś. p. Tomisława Joidan Rozwadow­
skiego, oficera W . p. 1863 r., odbył się wczoraj popo­
łudniu przy bardzo licznym udziale publiczności i woj 
ska. Po odprawieniu egzekcji przea kier, ruszył z kry­
pty OO. Bernardynów kondukt żałobny, który otwie­
rał szwadron ułanów ujazdowskich i plutony piechoty 
z orkiestrą. Za trumną postępowała liczna rodzina 
zmarłego, między innemi synowie gen. Tadeusz Roz­
wadowski, szef sztabu, pułk. Wiktor a daiei Dowódz­
two Okręgu Gen. w  komplecie z gen. Lamezanem, 
Tow, uczestników powstańców 1863 r. ze sztandarem, 
członkowie misji francuskiej, reprezentanci miasta i 
obywatelstwa i liczne rzesze publiczności. Na trumnie 
złożono wiele wieńców, miedzy innymi wspaniały 
wieniec złożyła misia francuska. Zwłoki złożono na 
dworcu, skąd przewiezione będą do grobów rodzin­
nych w  Babinie.

— Związek urzędników b. Wydziału krajowego, re­
prezentujący piaoowników wszystkich działów tej 
instytucji stwierdza, że nie maią oini nic wspólnego 
z  artykułem ogłoszonym w Nr. 5487 „Gazety Poran­
nej" z 16 bm. pt. „Groźba streiku b. urzędników W y­
działu krajowego" i z tym artykułem się nie solidary­
zują. Ani o biernym oporze, ani też t^m mniej o rze­
komo za m ie rzo n y m  streku nie było wśród nich wcale 
mowy. Dr. Henryk Sawczvński, Windy? ław Janusz­
kiewicz, Stanisław Gródecki, Zofia Janikowska.

— W  katastrofie kolelowej, która wydarzyła się 
onegdai w  pociągu, zdążającym do Lwowa z Rawy 
Ruskiej, zginał tragiczną śmiercią kap. Tadeusz Kru- 
kierek, urzędnik kolefowy, służący obecnie we woj­
sku i przydzielony do O. K. T. W . Kapitan Kruklerek, 
ozdobiony krzyżem ..Obrony Lwowa" i „Orlętami'* 
spostrzegłszy, że wozy usuwają się z  toru, wyskoczył 
z pociągu } znalazł śmierć na miejscu. Inni podróżni 
odnieśli tylko nieznaczne kontuzje.

—  Znamienna sympatia. W  dniu pomad siatkowego 
bezroDocia socjalistycznego, gdy we wszystkich szko­
łach lwowskich odbywała się reguła'na nauka, uwa­
l iła  za stosowne dyrekcja pryw. gimnazjum niemiec­
kiego, mieszczącego d ę  przy szkole ewangelickiej, 
wsi.zymać się od nauki. Znamienny ten fakt podaje­
my do publicznej wiadomości bez komentarzy, mówi 
bowiem dosyć sam za siebie,

 O. L  O. w  Starym Samborze na rzecz Armii. Na
rzecz Armjl złożyło w  dniu dzisiejszym O. L. O. Sta­
ry Sambor kwotę 10.000 mk. Za tak hojny dar skła­
dam najserdeczniejsze podziękowanie. Dowódca Okr. 
Gen. Lamezan-Salins, gen.-por. m. p.

— Zbiórka na rzec* Zakładu śm . Józefa. W  nie­
dzielę dnia 24. października br odbędzie się zbiórka 
na rzecz Zakładu nieuleczalnych i uzdrowieńców, pod 
wezwaniem św. Józefa przy ul. Kurkowej i. 53. Po ­
nieważ w  zbiórce tei chodzi o niesienie pomocy ma­
terialne] na rzecz kalek, przeto Zarząd Zakładu upra­
sza Szanowną PT. Publiczność o łaskawe wsparcie. 
Puszki dla zbićriri wydawane będą dnia 23. paździer­
nika w Galicyjskiej Kasie oszczędności.

— Glos z Ironu  Artylerzyści 205 pułku drt. poi. 
4 Bat. Ktihbeek M- Lewicki Z„ Onoiński Z.. Tyburskl 
T „ Daniszewski T „  Szychulski B. % utęsknieniem o- 
czekują zaopiekowaniu się nimi przez miłe. dobre j hol- 
ne matki chrzestne. Zgłoszenia poczta poi. 12.

— Prace wśród więźniów. Istnieją rozmaite insty­
tucie, zajmujące się żołnierzami w  pełu i koszarach, 
nie słychać bvło jednakn ic o tych. których złe wy­
chowanie, błąd czy zła żyłka wepchnęła w  mtiry wię­
zienne. A tniujo to i z tych wyrzuconych za nawias 
życia nie należałoby ręż^^-Łyać, może i wśród nich 
znajdą się jednostki, które odpokutowawszy błąd. sta­
ną się dobrymi obywatelami. To też z uznaniem po­
dnieść należy dobi e chęci naczelnika sądu potowego 
DOE. ppułk. ^rzepowskiego. który odniósł się do Uni­
wersytetu żołnierskiego z prośbą o urządzmui jakie­
goś kursu dla więźniów. Pracowita a zasłużona ta 
instytucja, na czele której stoi major Dr. Gebert, nie 
dała się długo prosić i skromnymi środkami Uniwer­
sytetu żołnierskiego powst.d w  więzieniach DOK. przy 
ulicy Każm;erzowskiei wm-stat stolarski, szewski i 
introligatorski, znalazło się miejsce na urządzenie 
świetlicy, w której zbierają się więźniowie dla wysłu­
chania wykładów prelekcji. Pozyskano także dla wię­
źniów znaną działaczkę p. Bojarską, która urządziła
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już dla więźniów kilka wykładów, zajęła się rotda- 
wrictwem książek broszur i gazet, ułatwiała niepi­
śmiennym korespondencję z rodzinami, wogóle starała 
się wnieść w ponure mury więzienne nieco światła 
wiedzy. Onegdaj w  niedzielę odo>la się uroczystość 
poświęcenia świetlicy I pracowni. Po mszy św., któ­
rą odprawił ks. biskup Bandrowski w kaplicy więzien­
ne! i Pd pięknem kazaniu ks. biskupa, który w  ser­
decznych słowach wzywał chorych moralnie, aby po 
odpokutowaniu kary wrócili na drogę cnót obywatel­
skich, zebrali się wszyscy obecni w  świetlicy. Mię­
dzy innymi wzięli uaział w  uroczystości ppułk. Kr*e- 
powski, maj. Gćbert, Różycki, Bandrowski, poi. Dr. 
Trzos, mec. Kosacz i wielu innych. Po poświęceniu 
świetlicy przemówiła p. Bojarska, ks. biskup Bandrow 
ski, poczem nastąpiły produkcie chóru więziennego. 
Piękna ta uroczystość zrobiła na więźniach wielkie 
wrażenie. Świadomość, że ktoś zajmuje się nimi, roz­
rzewniła ich do łez a podczas przemówienia ks. bi­
skupa Bandurskiego wielu wśród więźniów wybuchło 
głośnym płaczem. Początek zrobiony a spodziewać 
się należy, że praca w tym kierunku nie ustanie, ba 
mury więzienne nie kryią samych tylko zbrodniarzy. 
Znajdą się tam jednostki, które trzeba podnosić, aby 
nie zginęły moralnie.

—  Zmarli we Lv/owle. Landes Pwojra, lat 87, Szpi­
tal izrael., zapalenie płuc, Stieber Adela Matylda, 
lat 2'A, ul. Dckierta 14, katar jelit, Konopacki Tadeusi 
urzęd. dyr. skarbu, łat 54. ul. Łyczakowska 60, błędy 
serca; Oto Adam, em. konduktor kolej., jat fiS, uL 
Kasztelańska 5. miażdżyca; Switalska Wanda, lat 7, 
ul. Gródecka 131, szkarlatyna; Rozwadowski To.-ni- 
sław, w {iść. dóbr. lit 81 ul. Łyczakowska 107, uwiąd 
starczy; Rychlewski Edward, lat 13. plac Unji Brze­
skie] 3, gruźlica opon mózgu; Badiman Marja, 3 A r ,  
ul, Kopernika 22, szkarlatyna.

— Bez bielimy zostaną wkrótce mieszkańcy całej j
ulicy Źródlanej. Onegdaj ukradziono ze strychu domtt 
pod 1. 27, przy tejże ulicy bieliznę czterom lokatorom, - 
wczoraj zaś pod 1. 25 trzem lokatorom, a to: Pepl 
Bcrgerowei, Cyli SchwarzoweJ i Leji RadzwanoweJ, 
łącznti wartości 10.000 mk. 1 I

— Tajemnicą pozostanie kto okradł mieszkanie p. 
Franciszka Próchnickiego przy ul. Leśnej 19, gdj'ż { 
złodzieje weszli do mieszkań*a przy pomocy dobra-’ 
nyeh kluczy a potem zniknęli bez śladu wraz z ukra­
dzioną biżuterją, obliczoną przez p. p. na 20.000 mk.

—  Złodzieje uwzięli się na pp. Wojnarowskich z Ba 
ligrodu. Prztd dwoma dniami ukradł ktoś panu dr, 
Witołdowi V/. zegarek z łańcuszkiem, wczoraj zaś p. 
Norbercie W, na placu Halickim torebkę z 1500 mk. 
i precjozami wart. 6.000 mk.

—  Do wolności wzdychał Michnł Rubbńskl, gdy go 
zamknięto w  aresztach policyjnych. Uciekł więc, lecz 
pech go prześladował, gdyż na ulicy spotkał go po­
sterunkowy poi., poznał l z powrotem sprowadził do 
aresztu.

—  ..O pogromach ti Polsce". Nakł idem Spółki Wy* 
javniczej „Słowa Polskiego" wyszto obecnie bro­
szurowe wydanie sprawozdania M. Samuela z jego 
badań w  sprawie rzekomvch pogromów w Polsce. 
Sprawozdanie to drukowaliśmy niedlwnS w  fc.l o to­
nach naszego pisma. Jestto bardzo ciekawy i charak­
terystyczny przyczynek do oświetlenia kampanji j^Zć* 
ciw Polsce prowadzonej tak planowo : zaciekle przez 
żydów.

Broszura ta jest do nabycia w kantorze ,;SIó- 
wa Polskiego" ul. Zimorowicza 11-15.

Na jMla chwały.
S. P. POR. TADEUSZ D1WINA.

W  dniu 4 sierpnia b. r. popgl w odwrotowych 
walkach pod Czauoryą koło Mikuliniec do*\ Tadeusz 
Diwina z 19 p. p. Odsieczy Lwowa. Zginął po boha­
tersku, odpierając wezbr *ne fale okrutnego wroga, 
dyszącego zawsze chęcią mordu i pożogi, —  zginął nie 
głęboko za rozwiniętą linią swego oddziału, Dcz wy­
sunięty na czoło, by dać swoim ż.oinierzo.n przykład 
wytrwałości i odwagi. W  poległym straciła rodzina 
najlepszego i jedynego syna, piszący jednego zo 
swych najdzielniejszych ucznióv, korpus omt^fsRf, 
s: iachetn«go i uczynnego kolegę, a Ojczyzna obywa­
tela kryształowej duszy i niezwykłego hartu.

Życie ś. p. por. Tadeusza Di"iny jakkolwiek kró­
tkie, było piękne, bo obfite w  treść z powodu rozmai­
tych przejść, wynikłych >■ wypadków wojennych. 
Po walkach w annji austriackiej, po upadku Austrjł, 
więziony był przez dłuższy czas przez Ukraińców i 
doznał tego, co przeszli wszyscy internowani Pola­
cy. A kiedy wojska polSKie oswobodziły Trembo­
wlę i Jej najbliższe okolice, ś. p. por. Diwire, znęka­
ny i wycieńczony dijższem internowaniem nkf wy­
poczywał lecz zgłosił się natychmiast do służby w 
armń polskiej i odtąd bez przerwy prawie brał u- 

w walkach frontowych przeciw bolszewikom.

Zginął w momencie dla Ojczyzny naikryłycz-nnf- 
ssym. bo w  wnikać* sierpniowych, tem większa jege 
zasługa i cennie. ,cx ofiara krwi jego serdecznej.

I ż mój Dróg; Przyjacielu i towarzyszu broni 
między milczących naszych bohaterów, jdt i skłoń
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swa sFraoorwwte skronie wśród mogił, co kryją naj­
lepszych synów O jeżyn y . Cześć Twojej pamięci!

Franciszek Wojakowsld.

Kogiła w Zsdwórzu 
i Cmentarz Obroficów Lwowa.

Otrzy m a n e  następujące pismo:

"W numerze 483 Szanownego ptsma czyt*wy 
ciekawą noudcę dr. Kubika ,.Poświęcenie wswftdneł 
m otfł' w ZadwórztT. h  spra^m ł dotyczącymi 
jak darniowania i przyozdabiania mogił naszych Bo­
haterów, zajmuje się p. dr. Kubik — rzecz piękna, a|e 
wmrćanka Jego w tejże notatce, o ęwctoiyn. przoz 
Siehit „projekcie" Tow. Straży Mogił polskich Boha­
terów urządzenia wspólnej wyoearki do Zadwórza i- 
nawet owtezem, już daty! —  rani boleśnie serca' 
Trudjn wprost zrozmniec, by tej świętej ..piel- 
jgrzymce" nadać lekki styl ..wycieczki", wszak to 
nie kwestia -lekkich ogrodów wiszącvch" Wszakże 
do tego świętego dla nas miejsca biegnie myśl udrę­
czona w  boteatem skupieniu, kornie ęhyhtc czoła 
p.zed bezgraniczną ofiarą „aż do ostatnsea kropli 
krwi". Dfc C'ebic Polsko! I n * mógł godniej uczcić 
muor Abraham poćwiartowane członki Tych świę­
tych Rycerzy, jak sypiee mogiłę ta-n, gdzie tarcza 
Sw jch piersi, wstrzymali nawałę wroga’

Nie -podobno" jak twierdzi p. dr. Kubik, ale na- 
pewne sprawą drogiej mogiły zajmują się powołane 
crrnnfld tj. Dowództwo Armii Ochotniczej i major 
Abraham. Do czyżby mógł zapomnieć o tych „d-o~ 
gich chłopcach" major Abraham? Przecież polegli 
tam ..Straceńcy". „Bemacy" i „Technicy"! G-ly maj, 
Abrahamowi, rannemu, należał się spoczynek, on ran­
ny był »Drzy chłopcach", których nie chciał zostawić. 
Powołane ku temu czynniki po ukończeniu robót u- 
sialą dzień „pielgrzymki" jak i poświęcenia mogiły, 1 
na pewno nie trzeba będzie zwoływania aż ,,wyciecz­
ki" ,.celem poświęcenia tej mogiły" by smutna ta uro­
czystość, była wielką manifestacją narodową!

Opieka i troska o cmentarz „Obrońców Lw ow a" 
należy bezsorzecznie ao Magistratu, jakkolwiek zaj­
muje się t m  patryjotyczne i sympatyczne .,Tow. 
Ochrona Magił" Wszak jesteśmy Bogu dzięki u 
siebie w Polsce a nie pod okupacją wrogą, gdzie Ma­
gistra* byłby może skrępowany. Wszakże Magistrat 
ma ku temu powołane organa jak: ogrodnictwo miej­
skie. Jest inspektor ogrodnictwa p. Piątkowski, do­
bry Polak, patryjota, nie usuwający się nigdy od 
współpracy. Wsgakże ogrodnictwo mi.-iskie ma do 
dyspozycji własne cieplarnie, oranzeru, nasiona i 
krzewy z  pierwszej ręki, a to wszystko wymaga ol- 
bi zymich wkładów pieniędzy. To wszystko czem 
dysponuje już ogrodnictw-) miejskie, musiduby nabyć 
„Tow. Ochrona Mogił" chcąc we własnym zarządzie 
groby obrabiać. Wydatki takie DOi_hłonią łwią część 
eatków i ofiar, minimalna zaś część zostanie na same 
mogiły. Możeby Tow. Ochrony Mogił tworząc opiekę 
rnonlną nad mogiłami, uprosiła prezydium o przyjęcie 
tych ważnych robót przez ogrodnictwo miejskie. Nie 
wolno nam bowiem posądzać ani naszych Dp, prezy­
dentów ani Radę mi-tską o brak dobrd woli. me 
zmartwi się też napewne p. inspektor Piątkowski gdy 
Mu ta jeszcze jedna, ale serdeema tTOfka o mogiły 
Obrońców" przybędzie. P-agniemy by te® cmen­

tarz drogi nam, miał piękny i estetyczny wygląd. 
Niechże SDelri ien smutny obowiązek wobec „Dzi-ci 
lwowskich" ten, ku temu najbardziej powołany, a spo­
łeczeństwo i rodziny wdzięcznem sercem to uznają, 
składając w miarę możność! roczne datki na utrzyma­
nie w porządku drogich nam mogił, czem ulży nie­
zbędnym wydatkom.

Na cele cmentarza „Obrońców Lwowa" składa 
równocześnie w  redakcji -to dyspozycji Magistratu 
mir. 100. Jedna z niewiast lwowskich-

Cztriwsny terror.
Wczoraj wieczorem odbyło się zgromadzenie w  

Kongregacji kupieckiej, na którem w  energiczny sro- 
sób zaprotestowano przeciwko terrorowi, jakiego P. 
P, S. dopuściła się na kupcach lwowskich vi <pm de 
monstracji. Oto w czasie otwierania sklepów zjawiły 
się u właścicieli firm grupy „tow arzyszy złożone z 
kilku a nawet kilkunastu tęgich ludzi z czerwonemi 
(■paskaiui i grożąc, że nie ręczą za całość szyb i ca­
łość kości kupców „zapraszali" do zamykania skle­
pów. Co więcej towarzyszom pomagali w tej ,,poważ­
nej" „wolnościowej" agitacji reprezentanci policr 

państwowej (numery ich będą podane właściwej 
władzy) którzy „w  imieniu władzy" wzywali d« zam­
knięcia sklepó%v. Znaczna cześć kapców, Jbawiajac 
się, aby uporem nie doprowadzić do ekscesów, uległa 
terrorowi, nieliczne jednostki ni: ustąpiły, ale zato 
kupcy ci musieli obstawiać straże koło ckien wysta­
wowych, gotowe każdej chwili spuścić rulety i być 
narażeni na ciągłe w izyty i wyzwiska towarzyszy. 
Wobec t^go jawnego terroru szczupłej garstki de-
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monstrantów. mających do pomocy szumowiny uli­
czne, czyhające na żer. Kongregacja kupiecka uchwa­
liła wnieść srotest do poslow m. Lwowa ministra 
spraw wcwn., generalnego delegata i Komendy poli­
cji państwowej. W  prjteade tym zaakcentowano, że 
kupiectwo lwowskie zastrzega się w przyszłości 
przed podobovmi gwałtami l żąda od włada, powoła, 
nych do pilnowania życia i mienia obywateli, abv 
wzięły ie v obronę. Kupiectwo lwowskie poda oo 
wiadomości kompetentnych czynn«ko-w nw^erj po- 
ratseegółnych członków straży policyjnej i zażąda 
wyjaśnienia z czyjego rozkaau pollcia wzywała kap­
ców do zamykam* lokali. ,

Donoszą nam również z wtelti stron, że poBcj*n- 
ci i członkowie Związku strzeleckiego ustawieni na 
rogatkach miasta n aw aS ji kobiety niosąc* żywność 
i nabiał Jo miasta, powołując się na jaki} rozkaj — 
Fraeważna część włościanek akłuchała wer-^anj* | 
dz^ci nasze poszły bez śnja*fcnp de szkoły. Tak to 
odbyła się ta . wspaniała" i „poważna" manifestacja, 
w ten sposób wnfa» obywatele protestowali przeciw­
ko senatowi, tak w  rozumieniu P. P. sowęów wygląda 
swoboda konstytucyjna. Ni- drwimy się towarzysze** 
którym zeiezafo n? tern, by manifestacja udał* się. 
ale może ozynniki powołane wyjaśnij, jaką rbłę grali 
tam reprezentanci władzy,, straż policyjna i z czyjego 
nakazu pomagał w te r^rze ter i,bezpartyjny", jak 
głosiła komenda jego, Związek strzelecki?

Miasto nasze znękane wojną i najazdami, ałe ten 
Lwów  do wiódł, że potraf' się bronić i jak dał radę nie­
przyjaciół, m • zewnętrznym, tak zaoła odeprzeć wszel­
ki terror i ?. tein powołane czynniki powinny się li­
czyć. Poważne kupiectwo i obywatelstwo, nie chcąc 
dopuszczać do ekscesów, ustąpiło ale cierpliwość ma 
swój koniec i obywatelstwo potrafi gwałt gwałtem 
odeprzeć.

Z  h i a j n .

PRZFMYŚL.

Dzień 18 październik* minął i u nas pod znakiem 
sccjalistT-czncgo terroru. Towarzysze przemyscy nie 
urządzili nam jednakowoż podobnego niesmacznego 
widowiska, jak lwowscy z ową „trumienką" — obno­
szony wśród ogólnej radości manifestantów żydow­
skich, cieszących się z pomysłowej koncepcji „gojów".

Przedpołudniem odbyło się tu zgromadzenie lu­
dowe, poczem po kilku przemówieniach ruszył pochód 
demonstracyjny ulicami miasta. Kupcy sterory zowani 
pozamykali sklepy w obawie o całnść dziś tak koszto­
w y c h  szyb, Włościan okolicznych, którzy wynie­
śli swe produkty na targ, demonstranci rozpędzili 1 
urządzili mieszkańcom przymusowy głodówkę. Spo­
koju nie zakłócono. Popołudniu sklepy poczęto otwie­
rać a miasto powoh powróciło do normalnego żyda.

Gwałty bolsztwicltie w Grodnie.
Warszawska „Gazeta Poranna" donosi, że zebra­

ny dotychczas przez władze wojskowe materjał o po­
stępowaniu bolszewików w Grodnie, świadczy o nie­
słychanych gwałtach, Jakich dokonywali bolszewicy 
w  czasie okupowania przez nich Grodna. Grodno było 
w  rękach bolszewików w  przeciągu 71 dni. Wed,ług 
zeznań miejscowej ludności w  przeciągu tego. czasu 
wysłano 10 partii aresztowanych i zakładników; pier­
wszą partję przywieziono 22 sierpnia w  ilości 66 osob, 
ostatnią dnia 24 września w  liczbie 300 osób. Ogółem 
wywieziono okrdo 1000 osób.

Czrezwyczaika przez cały czas funkcjonowała 
bardzo energicznie. Liczba osób rozstrzelanych do­
tychczas nie została stwierdzona, ludność twierdzi, że 
rozstrzelano oj 200 do 300 osób. Obecnie przy magi­
stracie została utworzona komisja, która przeprowa­
dza szczegółowe badania i stwierdza liczbę of;ai tak 
rozstrzelanych iak i wywiezionych, oraz przeprowadza 
ekshumację zwfok zamordowanych.

Fotografie ofiar, będące w  posiadaniu Szt. Gen- 
stwierdzają naocznie, w jak bestialski sposób znęcano 
się nad ludnością; oto kilka obrazków wstępowania 
bolszewików' z ludnością. Dwie siostry miL-sierdzia, 
siostra Roturo Weronika i siostra Eugenia, pracujące 
do ostatniej chwili v ’ ambulatorium polskiego Czerw. 
Krzyża, zostały w  haniebny sposób zgwałcone. Ma- 
lątck ambulatorium został rozgrabiony; straty wynn- 
szą do 600.000 marek. 2. Do mieszkania byłego sędzie­
go pokoju Jana Aleksandrowicza dnia 30. lipća w  nocy 
woadlo czterech kozaków. Przyłożywszy sędziemu i 
iegry żonie po dwa rewolwery pod grozą śmierci, wy- 
mogii wydanie złota i kosztowności. Straty wynoszą 
około pól miliona marek. 3. Dani Gedroydowu (60 lat) 
była obita. Podczas badań w  więzieniu znęcano się 
w  nieludzki sposób. Wbiianie szpilek za paznogcie ł 
przypalanie pięt należało do drobiazgów. Gdy pędzo­
no ostatnią partię dnia 3-4. września rb, w liczbie oko­
ło .300 osób, w Ko fze około Skidla rozstrzelano sześć 
osób, po drodze żaś zamordowano około 35 osób, które 
padały ze zmęczenia. Sześć osób zaś zmarło z w y­
cieńczenia. \ '

  <

Z  ostatnie! pociły.
=* Uwtrziefric wybitnego działacza bofszewicklege. 

Organy defenzywy aresztowały onegdaj w W a rso ­
wie Henryk* Pbzentala, vel Stcin-Kamińskiego, który 
iuż w £  1609 siedział w  więzieniu pod zarzutem pro­
wadzenia propagandy bolszew ickiej, oraz redagowa­
niu w yd aw n ic tw  kom unistycznych pod pseudcmimern 
Dąbrowski. Jest to zdolny i u flle rtow an y  literat I 
mówca, oraz programowy teoretyk K. P. R. P. Pisy­
wał artykuły wstępne do „Komunisty" i innych t. p. 
wydawnierw. oraz kabaretowe utwory, wyśmiewają­
ce naszych działaczy politycznych. Po odsiedzeniu 
więzieni* wyjechał zagranicę, a w tych dniach powró­
ci1 via Gdańsk uod nazwiskiem Lipskiego, jako aJcnt 
handlowy różnych firm niemieckich. Niewątpliwie 
miał z Moskwy ważny mandat, prowadzenia propa­
gandy „wzmocnionej" po zawarciu rozcimu. Na szczę­
ście spotka' Z'> agent defenzywy i uczynił go naiazje 
ikieszkodłnryko.

~  Konsol kanadyjki w Warszawie. Baw' w War- 
ssasrie generalny konsul w Kanadzie Józef Ok<>f«»wicz, 
którego pobyt niechybnie przyczynia się do ożywie­
nia stosunków handlowych między Polską a Kanadą.

—  Otwarcie Akademii muzyczne) w Poznaniu. Min. 
kultury i s*tuki dr. Heurich bawi w Poznaniu. gdzK 
dokonał otwarcia AkademS muzycznej, pierwszej 
W Połsc*

=  Przyjazd Paderewskiego. Na skutek -ozmowy 
z p. Leonem Rourgeois w sprawie Wilna, Ignacy Pa­
derewski wyjechał w sobotę wieczorem z Paryża do 
Wars*»wv.

W Atiminis racji n a m i
' Na wdowy ) sieroty po obrońcach Lwowa.
Dr. Jabłoński, Sambor, jako nieprzyjęty wygrany 

zakład lOu Mk.
Elgc 60 Mk.
Dr. Jan Pierańzki iako niepizyięte honorarium od 

ćK II. !00 Mk.
Na budowę pomnika kap. Bastyra.

Dr. Wanda Rypuszyńska 4000 Mk,
Ppor. Tadeusz Marek 1000 Mk.

. Państwo Zielscy 60 Mk.
Na plebiscyt na Górnym blasku.

Gabryela Małachowska 1000 Mk.
Z puszki w  kasie Polskiego Banku kratowego 

ISO Mk.

Prenumeratę
na „Słowo Polskie,,

orzyłmujb

A d m i n i s t r a c j a  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  

Lw ó w , iM. Zim o row icza n — 15.

Do n*«zycb prenumerttordw. Cełem tSat yfeni*
manirułacii biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na i?ki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o nisz 
czetńe przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", ul. 
Zimorowicza 11— 15.

prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Slow* Polskiego".

O G Ł O S Z E N I A .
U , „ ; a  L a m ie n in n  komfort, bez pośrednictwa — UTcład 
bu (i "  około 6 0 0 .'.0 '1 Mk. — Do Aam1 istr-
. N a b y w c a " . _______________________________________ 5747

Z  dziejów kampanjf ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart W. Samuel 
o pogromarii 

w Polsce.
Srrawozdame Komisji 

wysianej do olski p zez 
bekretsria Stmu ula 

spraw zagr niczmch W. 
bryian,!.

Cen* 10 Mk.
Do nabyci* w Kamorze 

„Słowa Po skie;,oa 
Zimorowicza i f — i5.

Redaktor odpow edv«iny; Stanisław Biega, Z drukarni ,-Słowa Polskiego" pod zarząaem Wiłhcim* Antoniego Skrzyczyiskleg®* 

#


